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Rok-IV. 


Górnośląrski 


Kalendarz katolicki? 


Konstytucya w Rosy. 


Krótki rzut oka na dotychczasowy 
ustrój państwowy w Rosyi. 
Pod ostatniemi wiadomościami poda- 

liśmy wczoraj manifest carski, zapowia- 
dający dla Rosyi konstytucyę, czyli taki 
ustrój państwowy, w którym przy rzą- 
dzeniu państwem będą mieli także głos 
ludzie należący do państwa. 

Dotąd w Rosyi rządził samowładnie 
car. Ponieważ zaś car nie może zaj- 
rzeć do każdego zakątka rozległego 
państwa, w jego miejscu i imieniu rzą- 
dzili urzędnicy, aż nadto dobrze znani 
z tego, że zamiast rządzić sprawiedliwie, 
wyzyskiwali powierzoną sobie władzę na 
'swoją korzyść a ku nieznośnemu udrę- 
'czeniu ludności, im poddanej. 


Co skłoniło cara do ogłoszenia 
maniiestu zapowiadającego 
konstytucyę? 

Jak więc widzimy, dotąd ludzie, przy- 
„należni do państwa rosyjskiego byli 
poddanymi, skazanymi na łaskę i nie- 
laskę czynowników carskich, wykonują- 
cych swą wolę, a raczej samowolę 


„W imię cara, — ; 


+ 


Ta właśnie samowola doprowadziła 
ludność, wciąż dręczoną i prześladowaną, 
ido rozpaczy i zmusiła ją do podniesienia 
‘buntu przeciwko niesprawiedliwemu rzą» 
'dowi. Pod wstrząśnieniami rewolucyj- 
nemi państwo rosyjskie zadrżało w swych 
'posadach, a równocześnie zadrżał i car, 
i na chwilę stracili równowagę jego do- 
radcy i pomocnicy. 

Wkrótce atoli ochłonęli z przerażenia. 
Jedni pod przewodnictwem największego 
,wstecznika, generała Trepowa, chcieli 
przemocą i siłą wojskową zgnieść ruch 
'wolnościowy i ogniem  karabinowym 
i armatnim stłumić w masach zapał 
rewolucyjny. Na szczęście przeciwko 
inim wystąpili ludzie sumienni, którzy 
zrozumieli, że nie rozlew krwi uspokoi 
szerokie masy społeczeństwa, lecz przy- 
znanie im praw obywatelskich. Tak 
radziła carowi partya tak zwana libe- 
ralna, na której czele stanął minister 
„br. Witte. 
~ I car usłuchał tych doradców, pod- 
pisał oświadczenie, które mu przedłożył 
"Witte, i jednem pociągnieniem pióra 
.przeobraził Rosyę absolutystyczną w pań- 
stwo konstytucyjne, z poddanych bez 
praw, czyli z ludzi skazanych na łaskę 
i niełaskę czynowników zrobił ludzi wol- 

nych czyli obywatel. 


Jak należy rozumieć manifest 

carski ? 

Konstytucya w manifeście omówiona 
nie jest jeszcze nadana, lecz dopiero 
zapowiedziana. Car w swym manifeście 
przyrzeka, że w niedługim czasie będą 
w jego państwie ogłoszone prawa do- 
tyczące nietykalności osoby, to znaczy, 
że odtąd ludzi nie będzie wolno skazy- 
wać na kary bez poprzedniego zasą- 
dzenia sądowego, jak się to dotąd działo. 
Dalej zapowiada, że każdemu będzie 
zapewniona wolność wyznania i wolność 
słowa, oraz wolność stowarzyszania się 
1 zebrań. 

To są fundamentalne prawa, bez 
których żadne społeczeństwo nie może 
się rozwijać prawidłowo. Ale teraz za- 
chodzi pytanie, jak ludzie powołani do 
sterowania państwem wykonają te prawa, 
mianowicie czy je rozszerzą czy zwężą? 
Przecie i konstytucya pruska zapewnia 


D | 
s bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- | 
ściańska wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
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godz. 7 minut 5 


każdemu obywatelowi państwa pruskiego 
wolność wyznania, wolność słowa, zebrań 
i stowarzyszeń! A jak się ta wolność 
przedstawia? Nad tem nie potrzebujemy 
dopiero rozwodzić się obszernie, bo 
każdy z nas wie, co u nas znaczy np. 
wolność zebrań, gdy sobie rozważy, jak 
trudno nam dostać sale na zebrania, 
a gdy je się dostanie, dla jakich często- 
kroć nikłych powodów władze rozwię- 
zują zebrania. 

Najlepsza więc konstytucya, naj- 
piękniejsze zapowiedzi mogą więc stracić 
zupelnie swe znaczenie, jeżeli są okro- 
jone osobnemi przepisami prawnemi, 
odbierającemi to, co konstytucya przy- 
rzeka. 

Jak pod tym względem będzie wy- 
glądała konstytucya rosyjska? Na to 
pytanie nikt dziś nie może dać stanowczej 
odpowiedzi. Z jednej strony partya 
wsteczników będzie się nada wszel- 
kiemi sposobami, aby urzędnikom za- 
chować jak najdalej sięgające pełno- 
mocnictwo, nadać im jak najobszerniejszy 
zakres władzy. 

Tego obawiają się żywioły tak zwane 
radykalne, które pragną bezwzględnej 
wolności obywatelskiej i dla tego nie 
chcą zaniechać swej agitacyi rewolucyjnej 
dopóki car nie 
społeczeństwu czarno na białem wszyst- 
kich tych praw, które mu przyrzekł 
w poniedziałkowym manifeście. 

Nieco światła na istotę i charakter 
praw, zapowiedzianych w manifeście, 
rzuca 


list z programem Wittego, 

wystosowany do Cara. List ten ma tem 
większe znaczenie, że go napisał przy- 
szły prezydent gabinetu ministeryalnego, 
i że car godzi się na program swego 
ministra, dopisawszy na liście własno- 
ręcznie uwagę: »wziąć go za drogo- 
wskaze, 

W liście swym hf, Witte kładzie 
w pierwszym rzędzie nacisk na wolność 
obywatelską. Ta zaś uosabnia się we- 
dług niego w »równości wszystkich oby- 
wateli rosyjskich wobec prawa beg 
weględu na wyznanie religijne i na na- 
rodowość«. Że to przyrzeczenie nie jest 
czczym frazesem, obmyślonym na zamy- 
dlanie ludności oczu, o tem Świadczy 
następujące zdanie: » Dla tego potrzeba, 
aby praktycznie przeprowadzono środki, 
prowadzące do wolności obywatelskiej, 
iżeby te zamiary utwierdzono prawdzi- 
wością i szczerościąe. 

Z tych słów wynika jasno, że tak 
Witte jak car zamierzają naprawdę do- 
trzymać przyrzeczenia i że nie cofną 
danego obecnie słowa. 

Dotąd pod tym względem było zwy- 
kle inaczej: Car nadał prawa, a urzę- 
dnicy jego umieli je zawsze tak wyło- 
żyć na swoją korzyść, że w rzeczywi- 
stości miały bardzo małe znaczenie dla 
tych, dla których były nadane. Obe- 
cnie Witte chce zerwać z dotychczaso- 
wym systemem. 

Następnie Witte zapowiada, że rzą- 
dzić trzeba krajem w porozumieniu 
z dumą czyli parlamentem, a raczej 
z większością posłów, zgadzających się 
z sobą na poszczególne sprawy bieżące. 

Jeżeli dobrze rozumiemy ten ustęp li- 
stu, Witte pragnie zaprowadzić rządy na 
wskroś parlamentarne, :jak to np. jest 
we Francyi lub w Anglii. Pod tym 
względem więc prześcignąłby daleko 
konstytucyę pruską lub niemiecką, gdzie 
sejm względnie parlament nic nie mogą 
zrobić, jeżeli się na ich żądania nie go» 
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dzą rządy. A więc prawa dumy a przez 


dumę znowu społeczeństwa byłyby 
o wiele znaczniejsze niż w Niemczech. 

Dalej Witte zapowiada zaprowadze- 
nie praw, które mają społeczeństwu za- 
pewnić dobrodziejstwa wolności pod 
względem obywatelskim, politycznym 
i ekonomicznym. 

Równocześnie jednakże zaznacza, że 
wszystkich tych zamiarów nie może 
uskutecznić za jednym zamachem. 
Przy dobrych chęciach Wittego. spo- 
dziewać się należy, że dołoży wszelkich 
sił, aby wszystkie te prawa były zapro- 
wadzone możliwie jak najprędzej. Ro- 
zumiemy bowiem trudności, które pra- 
wodawcy nasuwają się przy układaniu 
i nadawaniu praw. 

Zresztą zaznaczyć nam wypada, że 
przy obecnem wolnościowem usposobie- 
niu społeczeństwa w Rosyi, do dumy 
wejdą posłowie, którzy na wypadek 
ociągania się rządu dołożą wszelkich sił, 
aby go zmusić do prędszego działania. 

Uwzględniwszy i rozważywszy wszy- 
stkie te szczegóły, powiedzieć musimy 
sobie, że wszystkim narodom, znajdu- 
jącym się pod berłem cara, świta na- 
prawdę wspaniała jutrzenka wolności. 
niezmiernie. 
Wszak świta ona także 12 milionom 
braci naszych. Dla narodu naszego 
otwierają się szerokie widnokręgi. Je- 
szcze przed rokiem nikt się tej wolno- 
ści nie spodziewał, dziś uważać ją mo- 
żemy za pewną. Dziś Moskal przestał 
nam być gnębicielem, a stał nam się 
bratem. 

Cóż na to hakata? Oj, będzie się 
rzucała z wściekłości, ale nic jej to nie 
pomoże. 


- Prawa górników 


według noweli do prawa górniczego 
z dnia 14 lipca I9C5 r. 


Według artykułu VI. noweli górniczej 
z dnia 14 lipca 1905 r, która stała się 
prawomocną w 14 dni później, a zatem 
28 lipca, kierownicy kopalń są zobo- 
wiązani do przeprowadzenia następu- 
jących dwuch zmian w dotychczasowym 
porządku na kopalniach. 

Najpierw w przeciągu 3 miesięcy po 
prawomocności noweli, a zatem naj- 
później do 28 października winni byli 
ogłosić nowy porządek roboczy (Arbeits- 
ordnung), zastosowany do przepisów 
noweli. 

Następnie w przeciągu czterech mie- 
sięcy po prawomocności noweli winni 
przeprowadzić wybory członków do wy- 
działów górniczych. Ostateczny termin 
wyborów przypada zatem według prawa 
na 28 listopada. 

Przyjrzyjmy się tym dwom zmianom 
nieco bliżej. 

I. Porządek roboczy. 

Każda kopalnia musi mieć swój $o- 
rządek roboczy. Ma się on odnosić do 
wszystkich spraw, dotyczących stosunku 
robotników do pracodawców i porządku 
w kopalniach, długości dniaroboczego itd. 
Projekt tego porządku ma być przed- 
łożony górnikom, aby im dać sposobność 
do krytykowania go. Do krytykowania 
jest upoważniony każdy fełnolełni ro- 
botnik, pracujący w kopalni. Kto chce 
projekt krytykować, musi to zrobić albo 
piśmiennie albo zwrócić się ustnie do 
zarządu kopalni, który musi zaproto- 
kółować podany ustnie protest. 


-£0 Listopada 1905 
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| Imiona słowiańskie: 


Jak długo zarządy kopalń są zobo- 
wiązane do wykładania projektu, o tem, 
prawo nic nie wspomina. A to jest, 
bardzo źle, bo jak się obecnie dowia*, 
dujemy, zarządy kopalń powywieszały! 
równobrzmiące projekty porządku ro-| 
boczego, ale na tak krótki czas, że ro- 
botnicy nie są nawet w stanie zoryen- 
tować się w projekcie, a tem mniej 
będą mogli ułożyć i podpisać protesty. 

Po zakończonem wyłożeniu projektów 
winny je przesłać zarządy kopalń 
w przeciągu trzech dni wraz z protestami 
górników do urzędu nadgórniczego 
(Oberbergamt) do potwierzenia. 

Takie jest w krótkości prawo, do- 
tyczące porządku roboczego. 

Ponieważ pracodawcy całą sprawę 
załatwili, że się tak wyrazimy, cicha- 
czem, tak że robotnicy nie mogli po- 
wziąć odpowiednich kroków, aby zapo- 
biedz ukuciu przepisów, które górnikom 
przyniosą nieocenione szkody, jeżeli 
wejdą w życie, dla tego winna tu wkro- 
czyć organizacya górnicza i od siebie 
wnieść protest w imieniu swych człon- 
ków albo do żarządu tych kopalń, które 
jeszcze projektu nie wysłały do urzędu 
nadgórniczego, albo też bezpośrednio do 
sasiego urzędu nadgórniczego. 

Ta ostatnia droga jest, zdaniem 
naszem, najprostsza zwłaszcza dla 
tego, że wszystkie kopalnie ogłosiły 


jeden i ten sam projekt porządku robo- 


czego. Dla tego też krytyka projektu 
będzie jedna i ta sama. 

Czy urząd nadgórniczy uwzględni 
protest zwiąsku bytomskiego, — bo jego 
mamy na myśli, pisząc o organizacyi 
górniczej, — to inna sprawa. W każ- 
dym razie tak związek, jak narodowa 
prasa polska będą mogły powiedzieć, 
że spełniły swój obowiązek względem 
ludności robotniczej, pracującej w ko- 
palniach. 

Nie radzimy natomiast nikomu, aby 
samopas, w pojedynkę zaprotestował 
przeciwko projektowi, wywieszonemu 
przez odnośny zarząd kopalniany, a to 
dla tej prostej przyczyny, że takiego 
śmiałka wyrzucą z pracy. Ponieważ 
zaś sami nie moglibyśmy dać zatrudnie- 
nia ludziom, pozbawionym pracy za 
naszą namową, dla tego wolimy raczej 
ich wstrzymywać od  protestowania 
w pojedynkę, niż ich do tego zachęcać. 

Tu winien zrobić swoje związek by- 
tomski. 

W następnym numerze podamy prze- 
pisy prawa o wyborach członków do 
wydziałów robotniczych. 


polska. 


Zabór pruski. 
Konwikt w Gnieznie. 

W Gnieznie instnieje ed kilku lat, 
założony przez ks. arcyb. Stablewskiego, 
a utrzymywany w części także ze skła- 
dek publicznych, konwikt dla gimna- 
zyastów. Jakkolwiek zakład ten nie 
jest na żoldzie państwowym, to jednak 
i tam już objawiają się wpływy rządowe. 
Oto, co pisze Leche gnieźnieński: 

wieżo wydalono 7 gimnazyastów, 
a 5 opuściło dobrowolnie ten zakład 
wychowawczy. Pomiędzy wydalonymi 
jest 6 Polaków i to przeważnie starszych, 
którym pod względem obyczajowym nia 
zarzucić nie można. Zaś jedyny wyda- 
lony Niemiec wprost niusiał być usu- 
nięty za rozmaite wybryki. Pomiędzy 
tymi, którzy dobrowolnie konwikt opu- 
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nabędzie, to rzecz pewna. 


jest także jeden Niemiec. Obecnie jest 
w konwikcie 32 chłopców, w tej liczbie 
4 Niemców. Wśród Polaków zaś jest 
II synów nauczycielskich, a I syn urzę- 
dnika. Dla patrzącego jasno na sprawę, 
jest to najlepszy materyał na przyszłych 
karyerowiczów. Można to także o reszcie 
wychowańców powiedzieć. œ 

Według dokładnych SEO > nie 
ma bowiem -w konwikcie ani jednego 
chłopca uświadomionego narodowo, a że 
świadomości narodowej przy stosowa» 
nym obecnie w konwikcie systemie nie 
A ciekawy 
jest ten system i ciekawe jego skutki! 
Jak już pisaliśmy, nie wołno w konwik- 
cie w wtorki i piątkirozmawiać po pol- 
sku. Wykroczenie przeciw temu prze- 
pisowi pociąga za sobą karę pół tygo- 
dnia aresztu, co się dość często zdarza. 
Chłopcy wskutek tego tak się do niem- 
czyzny przyzwyczaiły, że pomiędzy 
sobą i bez przymusu po niemiecku roz- 
mawiają. A polska książka! Tę ze 
świecą bodajby w konwikcie znalazł, bo 
z góry wieje wiatr nieprzychylny pol- 
skim książkom. „Za to każdy z chłop- 
eów posiada własne ksiązki niemieckie, 
arcydzieła poetów niemieckich i t. d. 
i wchłania w siebie niemiecki patryo- 
tyzm. Czy na takie zakłady wychowaw- 
cze społeczeństwo ma się przychylnie 
zapatrywać, to pozostawiamy ocenie 
opinii publicznej. Nadmieniamy jeszcze, 
że ogólnie przypisują winę ks. Czyża- 
kowi, iż w konwikcie tutejszym takie 
nieznośne stosunki zapanowały. Ks. 
Czyżak jest synem nauczyciela i od roku 
mniejwięcej podprefektem konwiktu. 

Jak się dowiadujemy, rozporządził 
Najprzew. ks. arcypasterz, aby synów 
nauczycielskich jak najmniej do kon- 
wiktu przyjmowano, ponieważ dziś tak 
są uposażeni, że nie potrzebują korzy- 
stać z urządzenia, które istnieje dla nie- 
zamożnych. Rozporządzenie to witamy 
z prawdziwą radością i wdzięczni za nie 
jesteśmy Najprzew. ks. arcypasterzowi. 
Z naszego stanowiska synowie nauczy- 
cieli nie powinni znaleść miejsca w kon- 
wiktach, ponieważ najdokładniejsze be- 
rycaty o działalności naszego patryo- 
tycznego duchowieństwa z pod ich 
pióra wychodzą. Niech nauczycielom 
pomaga rząd, a nie biedne nasz spo- 
łeczeństwol 


To nie bojkot? 
»Gazeta Polska« pisze co następuje: 
»Hotel Internationale 
(której 


W  restauracyi 
w Kościanie 


JANINA S. ALEKSOTA. 


Pod. berłem Jagiellonów. 


Powiośó historyczna z XV-go t XVI-go wieka. 


99) (Ciąg dalszy.) 

— Jeśli to wszystko, co mi powia- 
„dasz, jest prawdą, to mnic bardzo pocie- 
(szasz, bo ze wszystkiego złez:” najgorsze 
byłoby, gdyby się do Turków lub Tata- 
rów dostała. I na prawdę tak dokładnie 
mi to wszystko, co mówili, powtórzyłeś? 

— Na prawdę najprawdziwszą, bo- 
śmy nawet w jednej gospodzic stali. 


— I pewien jesteś, żć to właśnie 
była moja żona? 
— Tak pewny, jako pewny jesien, 


że żyję i tu przed warni stoję i z tego 
com widział, com słyszał, rclacyę dok!a- 
‘dna wam zdaję. 

Topór westchnął głęboko i ożył. 

- — Więc nie Tatarzy, nie Turcy! 
Bogu niechaj będą dzięki. 

A że właśnie sygnowali na » Angelus", 
klękli obaj i odmawiali »Arió! Pański«. 
Walek pierwszy modlitwę skończył i po- 
wstał z murawy, na której obaj klęczeli, 
a Topór modlił się jeszcze, zwrócony 
twarzą do świątyni Jasnogórskiej, która 
jako gwiazda zaranna świeciła złotemi 
krzyżami nad całym obszarem okolicz- 
nych wsi, przysiołków 1 miasteczek. 

Gdy i Topór powstał z klęczek, rzekł 
mu Walek: 

— Najświętsza Panienka w opiece 
Swej ma i mieć będzie waszą Hannę; 
sam widziałem, jako się do niej modliła 
i jej obrazek ze sobą wozi. 

— Tak, tak, rzekł uradowany Topór, 
ma taki obrazek, od króla go dostała 
w dzień ślubu... A powiedzże mi, Wal- 


ku kochany, jak ten obrazek wyglądał? 


kary ((). W taki sposób post 
bie hakatyści, a później powiadają, że 


. wybuchowego posiadają. 
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cili, jest także jeden Niemiec. Obecnie | laków przeważnie żyje. Otóż ten pie- 
karz zadenuncyował jednego z owych. 


urżędników u prżełożonej władzy, a ta 
skazała owego urzędnika na 50 marek 
ępują so- 


to Polący ich bojkotują. 


- Wiadomości ze świata. 


Czesi o swój język. 

Krajowe gremium kupców czeskich 
oraz wszystkie związki kupieckie w Cze- 
chach wysłały, jak donosi »Gazeta Na- 
rodowac, do wiedeńskich kupców i prze- 
mysłowców komunikat, w którym 
oświadczają, iż od I stycznia 1906 roku 
nie będą przyjmowały ani listów ani 
faktur w języsu niemieckim, ani też 
agentów podróżujących, nie umiejących 
po czesku. . 

Eskadra niemiecka w Resyi. 

Z Berlina donoszą: Jeden krążownik 
i cała dywizya torpedowców w Kilonii 
otrzymały rozkaz, aby były w pogoto- 
wiu do wypłynięcia do Peterhofu we 
wtorek. Jedne z pism niemieckich przy- 
puszczają, że okręty te miały w razie 
ostateczności  przewieść ambasadora 
niemieckiego i akta ambasady niemie- 
ckiej z Petersburga. Inne wyrażają 
przekonanie, że chodziło o przewiezie- 
nie kogoś ważniejszego, jak ambasa- 
dora, który nie potrzebował dla swej 
asysty całej eskadry torpedowców. 


Narady hakatystów. 

W niedzielę odbył się w Berlinie 
zjazd delegatów związków hakatystycz- 
nych z całych Niemiec. O zjeździe 
tym rozpiszemy się obszerniej w ju- 
trzejszym numerze. 


Wiadomości potoczne. 


Śląsk. 


Katowice. Sprzedaż sztucznych ogni 
i ciał wybuchowych zakazaną jest na 
mocy rozporządzenia policyjnego, wyda- 


nego przez ministra handlu i przemysłu 
na dniu 14 września 1905, takim Oso- 
bom, któreby je spotrzebować mogły do 
celów niedozwolonych, a przedewszy- 
stkiem dzieciom niżej lat 16. Rozporzą- 
dzenie to jest prawomocnem od I bm. 
br. a odnosi się w pierwszej linii do ta- 
kich >fajerwerków«, których używanie 
zagrażać może zdrowiu lub własności 
innych osób, mianowicie tak nazwane 
strzały armatnie, żaby itd. Nie odnosi 
się natomiast to rozporządzenie do zaba- 
wek, które tylko małą ilość materyału 


-C Strajk kołójowy w Rosyi pociągnął: 


za sobą także wielki zastój w dostar- 
czaniu przekazów poeztowych do Rosyi. 
Na poczcie głównego dworca w Toruniu 
leży obecnie go miechów z kilku milio- 
nami listów i około tysiąc przekazów 
pieniężnych, przeznaczonych do Rosyi. 
Dla dostawienia przekazów tych i listów 
ku granicy, zaprowadzono polną pocztę 
pomiędzy Otłoszynem, a Aleksandrowem. 
Pierwszą taką pocztę wysłano w ubiegły 
piątek przy pomocy dwóch wozów cięża- 
rowych, na których przewieziono około 
50 centnarów listów. Oprócz rzeczonych 
przekazów znajduje się na dworcu w To- 
runiu także przeszło dwa tysiące paczek, 
które chwilowo przetransportowane je- 
szcze nie będą. 

Podobne stosunki zapanowały z po" 
wodu strajku kolejowego w Królestwie 
także na pograniczu śląskiem. 

Wyjazd ze Sosnowca za kordon na- 
wet końmi przez komorę Modrzejów jest 
bardzo utrudnionym. Na drodze wio- 
dącej do komory stoi placówka strajku- 
jących, która nie puszcza wyjeżdża- 
jących a względem opornych używa siły. 
Owi straźnicy twierdzą, iż gdy w Rosyi 
rewolucya, nikomu nie wolno opuszczać 
Królestwa: Wyjazd za kordon z Za- 
głębia odbywa się przeważnie przez ko- 
morę Czeladź. 

— Czy pracodawca, który zatrudnia 
dziecko szkolne, może być karany za 
nieuczęszczanie dziecka do szkoły? Na 
Śląsku i także w innych prowincyach 
istnieją rozporządzenia rejencyjne, zobo- 
wiązujące także pracodawców do pose- 
łania dzieci do szkoły u nich zatrudnio- 
mych. Na mocy tego rozporządzenia 
został pewien rolnik, który dziecko 
szkolne u niego bez pozwolenia władzy 
szkolnej zatrudnione nie posłał do 
szkoły, -zasądzony przez sąd ławniczy 
na karę pieniężną. Przeciw temu wy- 
rokowi założył apelacyę, a trybunał 
w Berlinie uwolnił go, wychodząc z tego 
stanowiska, że rozporządzenie wydane 
przez rejencyę a zmuszające pracodawcę 
do posełania dzieci u niego zatrudnio- 
nych do szkoły, jest nieważne. Według 
zdania trybunału tylko rodzice dziecka, 
nie uczęszczającego do szkoły, mogą 
być karani, ale nigdy pracodawca 
dziecka. 


"Bogrctcc. Dnia 23 października br. 


odbyły się w tutejszej parafii wybory 
do zarządu kościelnego. Wybory nie 
byiy ogłoszone z ambony, wskutek 
czego stawiło się na wybory tylko 
12 osób. Wybranym został do zarządu 
także miejscowy nauczycie! Ochmann, 

Bracia, powinniśmy innym razem 
zważać na to, w którym dniu odbywają 
się wybory, żeby postawić także polskich 


I uszczęśliwiony porwał Walka w ra- 
miona i gorąco go uściskał. 

— Walku, dokąd ty zdążasz? spytał 
po chwili. 

— W świat nieco idę, bo u nas po 
wojnie bieda. Wielkie i obwarowane 
miasta Tatarzy omijali, mniejsze, jeśli 
miały zamki to się broniły, ale inne zo» 
stały zniszczone i spalone. Byłem ci 
wtedy w Samborze. Spalili pohańcy 
miasto doszczętnie i jeno zamek osmo- 
lony sterczy w górę, jakby do niebos 
o pomstę wołał za doznane krzywdy. 
Panowie rycerze pozamykali się we wa- 
rowniach, starostowie i kasztełanowie po 
zamkach, ale my chudziny i łyczkowie 
inieco żołnierzy wałęsaliśmy się z miej- 
sea na miejsce, czasem uciekając, cza- 
sem się broniąc, jeśli nie wielka była 
kupa Tatarzysków. 

Boże, jaki to był skwierk, płacz, la- 
ment. A przytem pohańcy, gdy na nas 
napadli gdziekolwiek, to robili taki pie- 
kielny hałas, że aż się w człeku dusza 
trzęsła. Dobrze, że to już minęło. Zu- 
pełnie, jakby djabli z piekła wyszli. 

— Słuchaj, Walku, a możebyś ty 
przystał do naszej drużyny? Widziałeś 
to, czego myśmy nie widzieli, przydać 
sę nam możesz — rzekł Topór. 

— Żeby mnie tylko przyjęli, pewno, 
żebym przystał. 

— Zapytam pana Szydłowieckiego, 
u którego jestem. 

Poszedł do gospody, w której stali 
wszyscy dla odpoczynku, a Walek stał 
i czekał. 

Szydłowiecki taką wiadomość nie 
bardzo chętnie przyjął. ga niezna- 

otę wcie- 


rosły, jak na drożdżach. 

Nie chcąc się jednak wydać z temi 
kłopotami przed Toporem, rzekł do 
niego: 

— Słuchajno, Janie, a znaszże ty 
przynajmniej dobrze tego człeka? 

— Znam, to mój rówieśnik ze Sta- 
szowa, od sąsiedów, znam go. 

— I ręczyłbyś za niego? 

— Ręczyłbym. 

— Kiedy bo widzisz, te wiadomości 
przez niego przyniesione są jakieś nieco 
bałamutne. 

— A w czemże ich bałamutność? 
— spytał nieco urażony Tópór, lękając 
się ogromnie i broniąc prawie, by mu 
jakiekolwiek bądź słówko nie zachwiało 
wiary we wszystko, co mu Walęk po- 
wiedział i czego się w swej toni uchwycił, 
jako tonący deski ratunku. 

— Widzisz, bo nie wiem, czy on 
mógł naprawdę Hannę widzieć. I to 


z jakiemiś rycerzami — wszak prawdo-, 


podobniejsza jest, iż ją Tatarzy lub Tur- 
cy porwali. 


— Jako żywo Walek prawdę mówił, 


on nawet widział obrazek Matki Boskiej, 
który Hanna dostała w dzień ślubu od 
królewicza Zygmunta. 

— Więc widocznie prawda jest — 
odrzekł pokonany tym argumentem pan 
Szydłowiecki. Na twoją odpowiedzial- 
ność go przyjmę — idź mu powiedz, że 
się zgadzam, może się nam rzeczywiście 
przydać. A walny jest to chłopak? 

— No, — rzekł Topór zadowolony 
— przecież mu Walek na imię, więc 
i walny być musi. 


Walek pozostał przy dworze króle- 
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kandydatów. Dzień wyborów ogłoszony) 
musi być osobnem uwiadomieniem, wy- 
wieszonem na miejscu publicznem w ko-| 
ściele, skoro to zatem ujrzymy, musimy. 
się wziąść do agitacyi za naszymi kan- 
dydatami, żeby przeprowadzić swoich.) 
Narodowiec. 

Mysłowice. W środę wieczorem 
zapadła się ściana poboczna nowej, ale 
jeszcze nie zamieszkałej kamienicy przy 
ulicy Roona. Pokaleczonym nie został 
nikt. Szkoda wynosi 3000 do 4000 
marek. i 
— Na tutejszej kopalni wywieszono 
w tych dniach nowy porządek roboczy, 
który nam się atoli nie podoba, i nie 
wiele z niego możemy zrozumieć. Sły- 
chać, że w ogólności mamy wybierać 
5 członków z pomiędzy robotników do! 
wydziału, co jednakowoż nie zgadza się 
z nowem "prawem górniczem, według 
którego wybierać się ma z każdego, 
szybu po trzech robotników do wydziału, 
a trzech inn jako zastępców tychże. 
A ponieważ na naszej kopalni mamy; 
trzy szyby, przysługuje nam prawo wy-| 
brania sobie 9 robotników jako członków 
do wydziału, a 9 innych jako ich za- 
stępców. Słychać także, że pracodawcy| 
chcą przeforsować do wydziału kilkuj 
urzędników. Na to nie powinniśmy 
pozwolić. Baczność zatem górnicy, i nie, 
śpijmy, podczas gdy przeciwnicy nasi! 
pracują, Kilku górników. -| 

(Kartki wyborcze można w naszej; 
drukarni wydrukować. — Red.) A | 

Rożdzień. Szanowni Rodacy! Żar 
den z nas nie spodziewał się tak świe- 
tnego wyniku teraźniejszych wyborów 
i dlatego to możemy śmiało przypuścić, 
że była to wyraźna wola Boska, iż się 
tak stało. Wynik wyborów, powiedzieć 
można, był tylko skutkiem i zasłużoną 
odpowiedzią na te różne kłamstwa 
i oszczerstwa, rzucane na nasz ruch 
narodowy i osobę kandydata polskiego, 
Bóg tego chciał i sprawiedliwości stało! 


| się zadość. Przypominają mi się tu mi-| 


mowoli słowa, które gdzieś wyczytałem, 
że »Górnoślązak« jest biczem Bożymi 
na centrowców; teraz się to spełniło. 
Ci zapaleni patryoci niemieccy chwycili 
się ostatnej deski, żeby uratować swą 
partyę.  Postawili mianowicie na kan- 
dydata swego kapłana, myśląć, że ten 
ludek wierny Wierze św. będzie głoso- 


"wał na niego. Alte się przeliczyli, boj 


lud poznawa coraz to lepiej ich za- 
miary. Po uczynkach bowiem poznaje 
się człowieka i partyę. Żal mi jest, że 
ten kapłan w kilku miejscach doznał 
wiele nieprzyjemności, ale to wszystko 
ma do zawdzięczenia niektórym, co jużi 
duszą i ciałem oddani są > Vaterlando- 
wi» niemieckiemu. Czy ten lud ma 
mieć miłość ku nim, jeżeli go odpy- 
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wicza i razem z pocztem Zygmunta od- 
tąd jeździł. 
* * 


Jeszcze parę miesięcy Zygmunt zaba. 
wił w Polsce, widział się toto Ql- 
brachtem, mial z nim jakąś długą i sta-! 
nowczą konferencyę, a w końcu zaczął 
naprawdę myśleć o wyjeździe do Budzy- 
nia, do brata Władysława, tembardziej, 
że gościnny Władysław zapraszał brata 
na swój dwór, oddawna mu okazując 
jak najczulsze przywiązanie. — Zygmunt! 
więc, widząc lepsze warunki bytu dla 
siebie w Budzyniu, aniżeli na łasce Ol-i 
brachta i Aleksandra, zaczął robić przy 
gotowania do wyjazdu na Węgry. j 

XIV 


Nie do pozazdroszczenia był los To- 
pora, ale też i nie lepszy los Hanny. 
Jarosław, porwawszy ją, traktował ją 
wprawdzie ze czcią, do jakiej był wobec 
niej zdolny, nawet w przystępie najwię- 
kszego gniewu i wściekłości, ale Hanna 
lękała się i drżała przed nim z przera- 
żenia, ilekroć go tylko obaczyła. Zatrzy- 
mał się z nią najpierw niedaleko Sando- 
mierza, przypuszczając, że go raczej 
wszędzie dalej szukać będą. W pustelni 
jakiejś przesiedzieli dni parę, potem, gdy 
już wszyscy ruszyli na Wołoszczyznę, 
jarosław znikł gdzieś, a przy Hannie 
pozostał jakiś sługa, raczej na eremitę 
wyglądający, niż na świeckiego człowie- 
ka. Strzegł on jej, jak oka w głowie, 
na każde skinienie gotów, ale milczący 
jak Kameduła i sztywny 1 zimny i nie- 
ubłagany w jednej sprawie, jak się 
o tem Hanna miała niebawem sj >». - 
bność przekonać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


> 
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chają od siebie, zakładają różne » Volks- 
wereiny< i łączą się tylko z panami 
i Niemcami. Czytałem przed niedawnym 
jeszcze czasem, że pewien proboszcz 
z niebardzo daleka pochodzący siedział 
w towarzystwie pastora w jakimś nie- 
mieckim komitecie w celu urządzania 
niemieckich »Wettspielów«. Lud to 
widzi i dlatego duchowieństwo traci 
swą powagę kapłańską u ludu 
z uszczerbkiem także dla Wiary św. Opie- 
kują się z większem zamiłowaniem nie- 
miecką ludnością, chodzą do niemie- 
ckich »Vereinów«, a na polskich zaba- 
wach, w polskich towarzystwach mało 
ich widać. Serce pęka człowiekowi, 
gdy się widzi tyle ludu, szczególnie zaś 
młodzieży, po karczmach w niedziele 
i święta. Czyhy to nie było o wiele 
lepiej, gdyby ta młodzież zamiast latać 
jak dzicz rozpuszczona samopas, lą- 
czyła się w towarzystwa, gdzieby siç 
w uczciwy sposób zabawić mogła. Mło- 
dzież tak zaniedbana nie wyjdzie na 
uczciwych ludzi. Gdzie są te czasy, 
w których to księża łączyli się z ludem? 
Wtedy, powiedzieć można, panowała 
miłość wzajemna, ale jakie ziarno kto 
sieje, takie też plony zbierać będzie. 
Przysłowie to sprawdziło się i tutaj, ba 
dużo z księży chciałoby się przybliżyć 
do ludu, lecz nie mogą, bo obecne Sto- 
sunki im to uniemożliwiają, ale dużo 
z nich pracuje jeszcze zapamiętale dła 
»Vaterlandu<. Oby Bóg dał, żeby się 
te czasy jak najprędzej zmieniły. 

Odbyte wybory są bardze bogate 
w nauki, lecz centrowcy widocznie nie 
chcą z nich skorzystać, bo » Gazeta Ka- 
tolicka< w 121 numerze pisze, iże haka- 
tyści pomogli p. Korfantemu do zwycię- 
stwa. Co za śmieszne wykręty, pierw- 
szym razem pomogli kandydatowi pol- 
skiemu socyaliści a teraz znów hakatyści. 
Dalej pisze, że hakatystom po niewczasie 
otworzyły się oczy, ja zaś mówię, że 
centrowcom otworzyły się oczy po nie- 
wczasie i wstyd ich teraz przyznać się 
do winy. Także »Katolikowi« Czyli ra- 

- czej jego dwulicowej polityce przypisują 
część winy z powodu poniesionej klęski. 
Tem nieboraczek dostał także sztut- 
chańca. No, my go nie pożałujemy, lecz 
powiemy: dobrze mu to, boby on się 
był najwięcej radował z upadku posła 

„polskiego. j 
walki stal na rozstajnych drogach, cze» 
kając jaki będzie jej wynik, ażeby podłeg 
niego obrać sobie tą lub ową drogę. 
Gdy widział że zwyciężyli Polacy stał 
się bohaterem polskim i wytyka centrow- 
com ich grzechy. Byłby już też najwię- 
kszy czas, ażeby naprawdę się nawrócił, 
bo w przeciwnym razie straci jeszcze 
i tych kilku czytelników, których mu 
jeszcze zostało. 

Bracia rodacy, radujmy się z tego 
zwycięstwa, ale nie zasypiajmy, leez agi- 
tujmy wciąż pomiędzy sobą, bo nieprzy” 
jaciele nasi też nie śpią i nie będą chcieli 
ustąpić debrowolnie z poła walki, ale 
będą jeszcze zapamiętalej pracowali, 
i różne nam sidła zastawiali, aby powe- 
tować straty poniesione. Wiarus. 

Wełnowiec. Na tutejszej kopalni 
»Alfreda« wwywiesił zarząd kopałniowy 
porządek roboczy, wedlug którego byli- 
byśmy obowiązani pracować 11 zamiast 
10 godzin. Zarobek jednakowoż ma 
być ten sam, jaki dotąd był. 

Kochani bracia górnicy, szczególnie 
zaś my, którzy pracujemy na dole, nie 
dajmy się. Jeżeli pracować mamy 1I 
godzin, toż kiedy wtedy nastąpi wjazd 
i wyjazd z kopalni, który i teraz trwa 
dość długo. Nowy ten porządek dzienny 
jest dla nas wielką krzywdą, na wyrzą- 
dzenie której nie powinniśmy pozwolić. 

Kilku górników. 

' Król. Huta. Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus. Dostał mi się 
przypadkiem do ręki jeden numer raci- 
borskiej  centrowej »Oberschlesische 
Volkszeitung<, w którym ta gazetka cen- 
trowa przytacza swe żale nad upadkiem 
partyi centrowej podczas ostatnich wy- 
borów, Jako przyczynę upadku cen- 
trowców podaje to, że ks. Kapica. zwal- 
czając alkohol, ściągnął na siebie niechęć 
szczególnie klas pracujących, 

Oj yanowie centrowcy, nie rzucajcie 
kamieniami na Polaków, bo sami sie- 
dzicie w szklanym domku. Albowiem 
nie kandydatura ks. Kapicy, którego lud 
kocha i szanaje za jego pracę, położoną 
około zwalczania alkoholu, spowodowała 
upadek centrowców, lecz wy sami. To 
Co się teraz stało, już dawno stać się 
miało. 
już nie mogą, tak jak przewodniczyć 


»Katolik<, podczas. całej- 


Centrowcy przewodniczyć nam 


"nie może stadu gęsi jastrząb, a stadu | 


jeleni niedźwiedź. 

Wiemy, że klęska poniesiona jest 
bardzo nieprzyjemną dla partyi centro- 
wej, lecz była ona zasłużoną, bo cen- 
trowcy nie bronili należycie praw ludu 
polskiego. Gdy centrum za przykładem 
ś. p. Windhorsta trzymało się ściśle 
hasła katolickiego: »Będziesz miłował 
bliźniego twego, jak siebie „samego«, 
i broniło dzielnie ludu polskiego, lud 
nasz stał przy nim wytrwale, lecz skoro 
centrum, chcąc się przychlebić rządowi, 
zaniedbywało lud polski, lud ten stracił 
do niego zaufanie i opuścił go. Cen- 
trowcy, zdaje się, obrali sobie obecnie 
inne hasło, t. j. >siła przed praweme, 
bo stali się rządowcami, i pobratali się 
z naszymi nieprzyjaciółmi, wskutek czego 
stali się też i naszymi wrogami, a na 
wrogów naszych przecież głosować nie 
możemy. ; 

Gdy lud polski, czując się wciąż 
przez rząd krzywdzonym, wołał do swych 


'centrowych przedstawicieli o pomoc, 


ci pozatykali sobie uszy, by tych okrzy- 
ków nie słyszeć, nic więc dziwnego, że 
stoją obecnie osamotnieni.  Górnoślą- 
zacy przekonali się o prawdziwości 
przysłowia, które mówi, że »Póki świat 
światem, nie będzie Niemiec Polakowi 
bratem«, i dlatego zamiast szukąć 
ratunku u Niemców, szukali go u swoich, 
u Polaków. 

Nie żalcie się zatem na nikogo za 
poniesioną klęskę, lecz uderzcie się 
w waszą pierś i powiedźcie: »Moja wina, 
nasza wina«. Chcieliście ubić kandydata 
polskiego, lecz upadliście sami, i potęga 
wasza w nic się obróciła. 

Czytelniczka »Górnoślązaka«. 

om. W zeszły wtorek wieczorem 
przejechał pędzący samochód na szosie, 
prowadzącej z Bytomia do Szombierek, 
7'ja letniego werkmistrza p. 
Lubeckiego z Bytomia. Chłopak został 
na kawałki rozszarpany. Jednę nogę 
znaleziono około 200 metrów od miejsca 
nieszczęścia. 
Poseł narodowo - polski 

dł, tak mówi nasz lud polski. 

się z tego cieszą bo wie- 
dzą, co to znaczy poseł, gdy lud dobrze 
broni. Są to ludzie, którzy gazety pol- 
skie czytają, gazety, które tylko dla ludu 
polskiego pracują i za to nieraz ich re- 
daktorzy za kratami stawali. Drudzy 
coprawda także się cieszą, ale niewiedzą, 
nad czem właściwie. Albowiem czytują 
różne blaty i anzeigry, które są najzja- 
dliwszymi wrogami ludu polskiego i idą 
za wielkimi panami. Tacy ludzie nie 
wiedzą, co na nich w Berlinie kują i sa- 
mi na siebie bat kręcą. Ba, mamy i na- 
wet takich polskich ludzi, co się nad 


wyborem polskiego kandydata gorszą. 


Są to ludzie tacy, co się dobrze mają, 
albo co się tylko lubią przymiłać wiel- 
kim lab też żyjąc z pańskiej 
słażby nie życzą innemu, żeby mu się 
także polepszyło, Tacy Polacy chwalą 
Niemców a Połaków ganią i zohydzają. 

Tacy Polacy są gorszymi od dzikich 
ludzi, bo dzicy nie zapierają się swej 
narodowości i nie zdradzają swych braci. 
Pies. chociaż to zwierzę to sam siebie 
nie gryzie, chyba gdy się wścieknie. 
A takich polskich ludzi mamy bardo 
dużo na Górnym Śląsku. 

Niegdyś spotkałem się z Niem- 
cem z nad Renu. Bardzo nas tutaj ga- 
nił, że nie mamy żadnej organizacyi. 
Za to z nami robią, co im się podoba. 
Mój kolega, który także z nami. 
sam kłął na Polaków, chociaż jest sam 
Polakiem. Na to Niemiec aż głową 
kręcił i mówił do niego: A przecież 
Pan jesteś sam Polakiem a przeklinasz 
Polaków. To też nic dziwnego, że wy 
tutaj nie macie żadnej organizacyi, gdy 
sami się pomiędzy sobą zwalczacie. 
Z smutkiem musiałem się podczas wy- 
borów przysłachiwać, jak niektórzy 
oberżyści agitowali za pańskim posłem 
dr. Voltzem a drwili sobie z robotników 
polskich, chociaż oni przeważnie żyją 
z grosza ludu polskiego, a byli pomiędzy 
nimi nawet Polacy i katolicy. 

Czytelnik »Górnoślążaka:. 

Partszowiec.  Wyczytałem nie- 
dawno temu w »Górnoślązaku» bardzo 
gorącą zachętę, zwroconą do robotników, 
ażeby przystępowali do związku wza- 
jemnej pomocy. Bardzo by nas to cie- 
szyło, gdyby ten polski związek rozwijał 
się jak najpomyślniej, bo i nam robot- 
nikom z Paruszowca związek jest ko- 
niecznie potrzebny. Żałować trzeba, 
że proue zró nami jeszcze nie- 
porozumienia co do związku wzajemnej 


pomocy. Jedni niby są za związkiem, 
drudzy zaś wygadują, że im związek 
nie wiele pomódz może, skoro tylko 
kasyerzy o uchwałach związku decydują. 
Także p. Królik jako zastępca przewo- 
dniczącego i poseł powinien dać nieco 
więcej słyszeć o sobie. Powinien prze- 
mawiać nie tylko na zebraniach, lecz 
także i w Berlinie, gdy tam na nas 
różne prawa kują. Tego my żądamy 
od niego. Imni zaś mówią, że dopóki 
nie ustaną wpływy »Katolika< w związku, 
dopóty związek nie będzie się rozwijał. 

Kochani bracia! wpływy te od ostat- 
nich wyborów zarządu zmniejszyły się, 
i dlatego powinniście mieć do obecnego 
zarządu zupełne zaufanie, bo zasiadają 
tam ludzie wam całkowici» oddani 
i życzliwi. Teraz panuje tam już inny 
duch, i byłoby bardzo dobrze, gdyby 
nie było ani jednegó robotnika w Pa- 
ruszowcu, któryby obecnie nie dał się 
zapisać do związku. Tak jak pomnożyły 
się głosy w ostatnich wyborach w okręgu 
katowicko-zabrskim, tak też powinni 
się pomnożyć i członkowie związku 
wzajemnej pomocy. 

Kilku czytelników >Górnośląsaka«. 

(Przepraszamy, żeśmy kilka wstępów 
z korespondencyi wykreślili, ale uczy- 
niliśmy to tyłko ze względu na tak po- 
żądaną zgodę w obozie polskim). 


Kuźnica (Kunatów). Udało się tutaj 
wykryć tutejszemu żandarmowi szajkę 
złodziejską, która już dużo kradzieży 
tutaj się dopuściła. Przeważnie kradli 
gęsi, kaczki, kury i gołębie. Ostatni raz 
skradli panu Żurkowi kaczki i tucznego 
gasiora a kaczmarzowi Fórsterowi wla- 
mali się do szynkowni i skradli 
mu dużo likierów, kiełbasy, nieco pie- 
niędzy i automat z cukierkami. darm 
zdołał owe złodziejstwa przez następny 
fortel wykryć. Przebrawszy się po cy- 
wilnemu i udając pijanego taczał się po 
wsi, aż nareszcie usiadł na ławie przed 
pewnym składem. W tym nadszedł lu- 
bownik cudzego mienia. Myśląc że ma 
śpiącego przed sobą, zabierał się do 
zrewidowania kieszeń, gdy ga w tej 
chwili żandarm przychwycił. Sehwytany 
prawdobodobnie musiał swych kamra- 
tów zdradzić; bo zaraz rano na i 
dzień przyszedł żandarm z policyantem 
do pomieszkania wdowy Maissner, gdzie 
znaleźli skradzione gęsi i butelki ifikie- 
rami. Jej Syna przyaresztowano, gdy 
wyjechał z kopalni po 
szychcie. 

Moszczenica p. Jastrzębiem. W wiel- 
ki smutek pogrążeni zostali małżonkowie 
Oślizłowie w Moszczenicy. Jej 28 le- 
tnia córka została albowiem w niedzielę 
wieczorem przez niegodziwe ręce zamor- 
dowana. Podejrzywany o morderstwo 
były jej kochanek umiał się wykazać, że 
wo czasie bawił gdzie indziej. Po- 
grzeb nieszczęśliwej ofiary odbył się 
w środę po południa w Moszczenicy 
przy licznym udziale parafian. 


Wielkopolska. 

Poznań. Zupełnie pijane T2 letnie 
dziewczę, Magdalenę Peisker, znaleziono 
— jak pisze »Orędownik< — w niedzielę 
po południu na ul. Piaskowej. Najpierw 
odwieziono ją na policyą, a stamtąd do 
lazaretu miejskiego. 

— Sprawa o rzekome podsunięcie 
dziecka Parczy-Meyerowej nie schodzi 
z porządku dziennego. Cecylia Meye- 
rówa wytoczyła hrabiostwu Kwileckim jak 
wiadomo nowy proces, w którym nazna- 
czono już kilka terminów, ale dotąd 
wszystkie odroczono. I następny, mający 
się odbyć 17 listopada spotka prawdo- 
podobnie taki sam los, gdyż sąd 
zamierza zbadać wpierw wszystkie nowe 
dowody przedłożone przez skarżącą. 
Jeżeli dowody te okażą się dość powa- 
żnemi, aby wytoczyć całą sprawę na 
nowo, natenczas przysługiwać będzie 
Meyerowej tzw. atest ubóstwa na cały 
przebieg procesu. Jeżeli dowody będą 
niepewnemi, musiałaby Meyerowa pro- 
wadzić proces na własny koszt, a do 
tego potrzeba ogromnego funduszu, 
którego skarżąca nie posiada. Bardzo 
łatwo o ten punkt rozbić się może 
proces. 


skończonej 


Kupiec 
będzie tylko w tej gazecie ogłaszał, 
przez którą ma dodre skutki. 
Prosimy kupujących przy zakupnach 
kupcom powiedzieć, że przychodzą do 
niego z polecenia »Górnoślązaka«. 


Ostatnie wiadomości. 


Smutne zakończenie radosnego 

zebrania w Warszawie. 

We wtorek przed południem na uli- 
cach Warszawy odbyły się wielkie zebra- 
nia, którym atoli policya przeszkadzała. 
Wskutek tego poległo 7 osób od strza- 
łów policyantów i kilkanaście poniosło: 
cięższe lub lżejsze rany. 

Po południu władze usunęły patrole 
wojskowe i policyjne. Wskutek tego 
wśród publiczności zapanowała ogromna 
radość. Ludność miasta Warszawy po- 
łączyła się podobno w bratnim uścisku 
z wojskiem. Wieczorem miasto płonęło 
w rzęsistem oświetleniu. Liczna rzesza 
udała się przed teatr wielki; przedsta- 
wienie teatralne przerwano a orkiestra 
teatru musiała wyjść na balkon i ode- 
grać hymn narodowy. 

Następnie lud zwrócił się do polic- 
majstra i zażądał wypuszczenia na wol- 
ność więźniów politycznych. Wskutek 
tego policmajster wypuścił na wolność 
400 ludzi. Lud atoli nie zadowolił się 
tem, lecz żądał wypuszczenia wszyst- 
kich więźniów. W tej atoli chwili zja- 
wili się kozacy i zaczęli rozpędzać ma- 
nifestantów pałaszami, przy czem 16 
osób railo życie, a 23 odniosły 
ciężkie rany. l 

Rzezie w Kazaniu. 

- W Kazaniu, jednem z największych 
miast rosyjskich nad rzeką Wołgą, przy- 
szło we wtorek po południu do stra- 
sznych rozruchów, wywołanych podo- 
bno przez policyę i wojsko. Dużo do- 
mów jest zniszczonyeh, niemal wszyst- 
kie sklepy zrabowane, przyczem w naj- 
lepsze kradli policyanci i żołnierze. lie 
osób straciło życie, nie wiadomo. 

Ogólne położenie w Rosyi. 

We wszystkich większych miastach 
Rosyi panuje wielkie zamieszanie. Ro- 
botnicy nie są zadowoleni z manifestu. 
Odbywają się liczne zebrania rewolucyjne. 

Rząd wystosował odezwę do wszyst- 
kich umiarkowanych warstw społeczeń-. 
stwa rosyjskiego, aby mu dopomogły 
do zaprowadzenia porządku. Jeżeli to 
nastąpi, rząd przyrzeka, że wkrótce 
obróci w czyn przyrzeczenia zawarte 
w manifeście konstytucyjnym. 


Sprawy towarzystw. 


Alojzego odbędzie swe miesięczne zebranie 
dopiero w niedzielę 19 listopada br. o godzi- 
nie 4%/s po południu na nowej sali i 
w Bytkowie. W nową niedzielę zatem, jakto 


zazwyczaj 
dłatego, wz sala nie 
czona. 


i Zarząd. 
Rożdzień. W niedzielę 5 listopada b. r. 
ralne zebranie Towarzystwa 


posiedzicieli domów i gruntów wieczorem 
o godz. 6 w lokalu: p. Szwedy, na które 
wszystkich posiedzicieli z Roździenia, Szopienic 
i okolicy zapra Na porządku obrad 
wybór nowego zarządu, $ rawozdanie kasyera 
i inne ważne sprawy. ie mile widziani. 
Zarząd. 


w sokolni przy ul. Hajduckiej 46. Ponieważ: 
5 ró brady, przet t- | 
twa obrady, przeto upraszamy wszyst- 
kich dróków, którym leży ne Ów los dalszego 
istnienia naszego Sokoła, ażeby właśnie na to 
zebranie jak najliczniej się stawiii. Goście 
aie widziani. Bro będzie omówiony. 
dekłamacye i śpiewy. 
e” ryc Wydział. 
Król. Huta. Zebranie związku chrześciań- 
skich robotników odbędzie się w niedzielę ` 
bm. o godz. 4 po południu na sali p. Mar- 
ewki E Heidelmajer (Volksgarten). 
mowa o nowem prawie górniczem 
i sprawozdanie mężów zaufania. Także będzie 
mowa o wyborze mężów zaufania. Uprasza 
się tak członków jak i gości na to zebranie. 
Zarząd. 
Biertułtowy. Przyszłe posiedzenie zwią- 
zku robotników pod opieką św. Józefa od- 
będzie się w niedzielę 5-go listopada o godz. 
5-tej po południu w lokalu p. Karola Mustolika 
Szan. czocków prosi się o jaknajliczniejsze 
cie. Zarząd. 
Lipiny. W niedzielę, *dnia 5 b. m. od- 
będzie się zwyczajne posiedzenie Związku kat. 
robotników o godzinie 5 wieczorem na malej 
sali p. Panka. Szanownych członków uprasza 
się o liczny udział. Zarząd. 
Chorzów. Tow. katol. młodzieńców i mę- 
żów w Chorzowie urządza w niedzielę 5-go 
listopada o godz. 6 wieczorem swe zwyczajne 
posiedzenie na sali p. Benkiego. Szanownych 
członków i gości przychylnych towarzystwu 
rosimy o punktualne przybycie. 


Przystępujcie 


do „Spółki Budowlanej!” 


Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 

dr. Mielęcki w Katowicach (Rynekga 
Udział wynoszący 20 mąrek, spłacać 

można miesięcznie po 50 fenygów. 


Zarząd. 


za żĘ 
ASK 


dzisiejszym objąłem 


a ganiom zadosyć uczynić. Tak samo 
Z] świeżym, wyborowym towarym, tanią 1 skórą 
Publiczności sobie zaskarbić 

Firmować będę: 


uniżony 


PEPEyY ZP 


: Mysłowice, dnia I-go listopada. 

' różujących 

Ę |-4 nie wysyłam uumsmnsnii 

; dla tego towar bardzo tanio odstawiam. 


Wysyłka tylko za zaliczką. % Cennik na żądanie. 
M. Kubacki, Breslau 9, Sii 


z Fabryka papierosów, tytoniu i gilz maszynowych. 
Ę Jan Swoboda, mistrz krawiecki 


Feldstr. 3 $ Bottrop (Westf.) % Feldstr. 3 
wykonuje 
gustownie pod gwaran= 


= 
ubrania cyą dobrego leżenia. 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 


Wielki wybór materyi na ubrania wszelk. rodzaju. 


PARP a a 


i 5 centnarów i więcej ważą świnie 10-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapna. 
| Kupując nasze wyroby, chroni się je od rozmaitych cho- 
rób, jak czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
INa co dowód: P. Widera z Sodowa p. Lubliniec pisze: 
fè »Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gd 
jim zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Śusol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.<« 

Susol kosztuje Io funt. 3,50 mk. 25 funt. 7,00 mk., 
50 funt. 13,50 mk., 100 funt. 25,00 mk. 

Fosforan wapna kosztuje 10 funt. 2,50 mk. 25 funt. 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 mk. 
| `e 10 funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego. 

Chemiczna Fabryka Susolu w Poznaniu. 

Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 20. 

W paczkach po 40 fen. za I funt, 75 fen. za 2 funt. jest 


Susol do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano- 
(wice i Taurahuta; Krzoska, Wodzisław; 


Do owych budynzów BE 
wszelkie materyaty budowlane 


jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwozdzie, 
piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
p.t-d. 
Hajtańsze ceny. 


S. Wrzeszinski pp Adolf Jgel 


ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska. HB 


PO a RÓ 


Niniejszem mam zaszczyt Szanownej Publiczności donieść, że z dniem 


po pana M. Weissenbergu 
przy ulicy Pszczyńskiej. 
Długoletnia praktyka w zawodzie daje mi możność wszełkim wyma- 


staraniem moim będzie zawsze $$ 
usługą zaufanie Szanownej FE 


„Centralna drogerya* 


zeliks Sypniewski, aptekarz. 


A. Piecha, Łabęty. w 


| | Dom wysyikowy 


Bracia Bergmann 


w Lipsku (Leipzig N. Sch.) 
Prosimy zażądać katalog resztek. 


Najtańsze i najlepsze 
źródło zakupna dla 
ubiorów męskich I 
dla chłopców, pal- 
totów, jup I spodni 


jest tylko u 


Alfreda Blumenthala, 
Bytom G.-S., Rynek, narożnik 


ul. Krakowskiej. 
Proszę dokładnie na moją 


8 EN PT 4 firmę zważać. 
s e A 
\ Ważne dla gospodyń! 
Reparacye maszyn do szycia, małych maszyn rolniczych 
2 tn się tanio i czysto. — Wszystkie części zapasowe na 
zie 


Wiktor Deutsch, Gliwice. 


Górnośląskie Biuro Patentowe 


A. Dobiosch w Raciborzu 
(dawniej w firmie J. Heimann & Co. w Katowicach) 
. filia Katowice, ul. Grundmanna nr. IL 
(obok Braci Barasch). 
Każdy Patent 30 M. 


pACEEEGEEEIDDDDDRDDDD 
Bank ludowy 


w Koźlu 
ulica Koszarowa nr. 38 


i$y przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 
s marki w każdej maba r pp cze Gd akch iA EON 


Kh za wypowiedzeniem ćwierćrocznem 
3'/a*Jo za wypowiedzeniem miesięcznem 
3'fe za wypowiedzeniem trzydniowem; 

"84 udziela pożyczek na weksle ćwierćrocznej odpłacie 
są, dziesiątej części po 5°/o Rx Z 


Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 
członek. 


<EEESp 


<< 


ESEG 


codziennie z wyjątkiem Niedziel i 
we od 8—12 przed poł. i od 2 do 


u 


My Swiąt; godzin 
w wits godra 


Reparacye zegarków 
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 
mistrza, bez uezni i pomocników. 
Nowe srebrne zegarki od 8,00 mk. pocz. 
E. Fey, zegarmistrz 
Bytom, Backerstr. w pobliżu starego kościoła. 


Do wykonywania sztucznych zębów 
Jako też całej szczęki, 


do wyrywania zębów i piombowania 
polecam mój 


zakład dentystyczny. 
Wszelkie dentystyczne roboty wykonują tanio i pod gwarancją 
Wiktor Lowack 


Katowice, ui. Grundmanna 32 LI piętro. 
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Nakiadem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach 


, w Bottropie. 


Nikt się nie spodziewa, jak 
prędko nasze dzieci 


kazsel gubią 

„Gimborin*, miód 
koperkowy 

z drogeryi „Glück anf“. 

August Zengeler 


* eparacye 


maszyn 
do szycia 


wykonuje się z znajomością 
rzeczy pręd„o i tanio. "WA 
Szlifiarnia i zakład 
niklowania 


Hermann Deutsch, 
Katowice, ul. Pocztowa. 


Telefon 1253. Telefon 1253. 

enni Uma ge a S aT) 

£adną Księgarnia „Sórnoślązaka* 
poleca dzieła pedagogiczne Reus 

mera do bardzo dkiej i najła- 


daje delikatna, czysta twarĘ 
różowy, młodzieńczy wygląd, 
biała, aksamitowa skóra i olśnie- 


twiejszej nauki B 
bez nauczyciela z objaśni 
wymowy i z kluczem pod tytułem : 


AO wetyste» wywarze amoucze k 
mydło z mleka liliowego| Ù potsxo - OERE AA 


koi żę (Elementarz) po 
30, fen. i 1,00 mk, — kurs 
I-szy 2,00 mk., kurs II-gi 4 m. 
Polsko-Francuski, kurs 
I-szy 3,00 mk., kurs II-gi 8 m 
Gramatyka Polsko-Fran- 
cuska, 3,00 mk. 
Polsko - Angielski, kurs 
T 200 mk. — kurs II-go 3,00 mk. 
Polsko-Ruski, kurs I-szy 3,50 mk 
kurs Ll-gi 4,50 mk. 
kański przewodnik zros- 
mówkami angielskiemi 1,25 mk. 


siążka dla wszystkich 


poleca 


SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA” 


w Katowicach, ul. Beaty nr. 16. 
Historya literatury polskiej część I 25 fen., część II 


z konikiem na lasce 

Te erai & Co. Radebeul 
z0 znakiem ochronnym: „konik na lasco“ 
szt. 50 fen. w aptece miejskiej, 
apt. Ces, Wilhelma, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, 
Emil Misera, D. Czwiklitzer 
w Katowicach, Wład. Długie- 
wicz w Załężu, J. Chmielewski 
w Roździeniu Eugen k 
w Katowicach. 


so fen. 


Polacy w Ameryce 38 fen. 
Początki walki słowiańsko-niemieckiej 50 fen. 
Marya Konopnicka, szkic krytyczny „50 fen. 

Hipolit Taine i jego poglądy na filozofię, psychologię 
- i historyę 50 fen. 
Julian Klaczko, sylwetka literacka 25 fen. 
Kazimierz Brodzíński i jego dzi 25 fen. 
John Ruskin i jego poglądy 25 fen. 
Stanistaw Moniuszko, jego życie i dzieła 25 fen. 
mikel Wierzynek, zarys historyczny 25 fen. 
Józef Korzeniowski, jego życie i pisma 50 fen. 
O komedyach Aleksandra hr. Fredry 50 fenm 
Ryszard Water i jego dramaty muzyczne 50 fen. 
Fryderyk Chopin, jego życie i dzieła 25 fen. 
Aleksander Świętochłowski jako beletrysta 38 fen. 
Jędrzej Śniadecki, jego życie i dzieła 50 fen. 
Józefa Kremcza , poglady na sztukę i historyę 38 fen. 
Jan Kochanowski i jego dzieła 38 fen. 
Marcyza Żmtczkowska i jej dzieła 50 fen. 
Król Kazimerz Wielki, zarys historyczny 60 fen. 
O Samokształceniu so fen. 
Ruch i ćwiczenia cielesne 25 fen. 
Zasady estetyki w zarysie popularnym 50 fen. 
Oświetlenie współczesne 25 ten. 
Ekonomia polityczna czem jest i czego uczy 38 fen. 
Co jest filozofia i co o niej wiedzieć należy, część I 50 fen. 
m m nnn ow ” » „ I 38 fen. 
Najdawniejsze wynalazki 25 fen 
Wpływ umysłu na ciało 25 fen, 
Wychowanie dzisiejsze 25 fen. 
O ideale doskonałości 25 22 
25 fen. 


Api fees wychowanie dzieci : : 
Pielęgnowanie dziecka w pierwszym roku jego życia 50 fen, 
Wychowanie dziecka do lat 6-ciu 50 fen, 
Jak pielęgnować dzieci zdrowe i jak leczyć chore 25 fen. 
Dla rodziców rady i wskazówki przy wychowaniu dzieci 25 fen. 
Nauczycielstwo i pedagogia 50 fen, 
itd. it d. 

Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 

do 50 fen. 5 fen, Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 


»Górmoślązakć, Kattowitz O.-S. 


Pee Zaj, * <ż o 
a SZPO R EAARE > 5 
Zo Y ZŁ 


Telefon Nr. 1012. 


Bank ludowy W Katowicach 


ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I 
udziela 

pożyczek na woksie i płaci od złożonych § 
w nim pieniędzy: 3% za tygodniowem wypo- 5 
wiedzeniem, 3':% za ćwierórocznom wypo- # 
wiedzeniem, 4% za półroczne:mn wypowiedz. z 

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od 4—16 włącznie jeszcze za pół miesiąca. Š 

Z dalekich stron, jak z Westfalii, Nadrenii it.d. $ 
można przesyłać oszczędności pocztą Z dołączeniem 5 fen. $ 
za doniesienie. Przyjmujemy oszczędności dzieci 5 
od 50 fen. 


Wi zt NOWIERY o 


Dia potrzeby zimowe! 
ODITE EDE OP ARE TO ZOO OTACZA AA 
materye zimowe, materye na suknie, sukna 
na ubiory, welury, komiekcya damska, 
jako też dia nowożeńców: jedwabie na 
sukuie, wsypy, poszwy; halki, koszule itd. 
poleca po najtańszych, lecz śoiśłe stałych cenach 


N. Markiewiiz, Król. Huta 
ul. Następcy tronu 45. 
TZ TOZOWOŻE PROTEZA ABA TREO ARA 


